
8 MUWOSCI ILLUST&OWANfi W?. 4

Powitanie uroczyste p ras  ciasto Kraków „kra­
kowskich dzieci*, wracających pod rodzinną strzechą 
z pola walił, daje hroalkrrsuwl spoaobaość do dal: 
siego rozdzlałn sprawozdania z dziejów roten ubiegłego, 
specyalnis o Ile to dotyczy kwcaiyl militarnych.

Ol sierpnia 1914 r. iyjaray do dala dzisiejszego 
w ciągiem pogotowiu wojennem. Ostatnie dwa lata, 
to jest od chwili wydobycia si; z pęt niewoli, tem 
się tylko różnią Od poprzednich, żo, gdy wówczas bić 
się nam kezano, teraz chwycaaio za Brjń było aa 
szym Świętym obowiązkiem, który nakazywał otrzedz 
jak oka w głowie togo, co udało się nam zdobyć, 
dzięki taklemn nakładowi krwi, łez i Innych ofiar.

Zanim jednak rosglądaiamy się w dziejach wojen­
nych rokn 1920., niech i kronikarzowi wolno bąd.Ia 
powitać od siebie naszych dzielnych znrhów, którzy 
ponownie stwierdzili, 12 ulał znpełną rwyę ten, kto 
powiedział, że każdy Polak, to urodzony żołnierz. Kręży 
między Indem „gadka*, łe n Czechów podają bezpo­
średnio po uradzaniu, noworodkowi płci męskiej, aby 
idę dowiedzieć, jaka go przyszłość czaka, srebrnego 
guldona I skrzypce. Zdolnie od tsgo, za co chwyci, 
wnlosknją o jego przyszłym zawodzie. 1  to się podo­
bno sprawdza w bardzo wielkiej liczbie przypadków, 
choć nie obejdzie się natnnlnie I bez wyjątków, bo 
I między Cuchami znajdują się łndżie porządni (aale- 
żą«y równieł do wyjątków...), nie mający łyłkl ani 
do muzyki sai do dzielenia ślę z biiśńlm jego wła­
snością, nawet wbrew jego woli I wkdzy.

W Polsce wybór nie był potrzebny. Każdy Polak 
redzlł się do karda, a tego ducha odziedziczyło pe 
przodkach 1 dzisiejsze pck-tlonie, dając przez szereg 
lat na różnych polach bitew tyle dowodów męstwa 
I bezgranicznego poświęcenia się, ił malało to wpra­
wić w podziw I swoich i obcych.

Witamy zatem naszych zuchów calom sercem, ży­
cząc lm, aby powrót ten był jnż stały, by przykra 
konieczność nie powołała ich znown do obrony granic 
zagrożonego państwa. Może wreszcie wojenne lsta uetą- 
plą miejsca pokojowym, aby dać sposobność naprawie­
nia tych szkód, jaklo nam wojna wyrządziła. W szkole 
nezoco nas wprawdzie, ża wojna ma a woje dobre I zła 
następstwa, niestety, dotychczas mieliśmy sposo­
bność przekonania się o tych drogich. Być może, łe  
1 pierwsze pokażą się ktadyfi, nic dopiero w przyszło­
ści, na którą trzeba nieraz bardzo długo czekać. Astro­
nomowie stwierdzili, łe  w ostatnich dniach planeta 
Mara oddala się od ziemi w bardzo przyspleszonem 
tempie, zbliża się zaś Wenus, która jest może zwla- 
stnnką, Ił po si&dmln latach „chudych* zaczną się 
lata „tłuste*, wojna światowa zaś będzie tylko sie­
dmioletnią, a nie, jnk otrzymają prymiści, trzydziesto­
letnią. Doczekanie się jej końca byłoby w danym wy­
padki połąezone z pcwneml trudnościami, a każdemu 
i każdej z nas zalały nu tem, aby się na własno swoje 
oczy przekonać, jak i kiedy się zakończy i ozy speł­
nią się obietnico 1 przewidywania tych, którzy ją wy­
wołali, jakie ona tc będzie miała dla ludzktaid błogo­
sławione skutki. Eończy się zatem okres panowania 
Marsa na niebie, może skończy się l na ziemi, skąd 
go, jak z zagrody Maćka Dobrzyńskiego w „Panu T*- 
donszu" wypędzi Ceros gospodarna.

Losami „krakowskich dztaci* zajmowały się w ciąga 
wojny niejednokrotnie „Nowości ilustrowane*. Zł i. p. 
anslryackich czanów tworzyły one ld. pułk piechoty 
1 16. strzelać* (tak zwanej popnlarule „laadwary"), 
rekrutująca aię z samego Krakowa I najbliżej jego 
Okolicy, nlo mówiąc 1 o innych formacjach, w któ­
rych lnd&ość ziemi krakowskiej bardzo licznie była 
reprezentowana. Były rząd auatryseki, znając ^Iduezńle 
naszego rycerskiego ducha i animnsz wojenny, chciał 
nam dać i dawał zawsze jak najwięcej sposobności do 
odznaczenia się ca „polu chwały*. Było ono w samej 
rzeczy „polem chwały" dla naszych znehow, nie n.a- 
tewsty przecież Ich wysiłki od zagłady tego oo dawno 
jut było-przeznaczono na zniszczenie, Austrya się roz­
sypała, niszom stara beczka, z poszczególnych jej kle­
pek powstały nowe organizmy państwowo, które mają 
się podzielić pozoatałeml w spadku po „mamie* dłu­
gami, w Ich rzędzie 5 Polaka.

W sujnodziolnej i zjednoczonej Ojczyźnie, która od 
pierwszych chwil swigo powstania odgryzać się mn- 
siala sąsiadom, dybiącym na jej zagładę, „krakowskie 
dzieci* utworzyły 20. ^nłk ploshoty, wchodzący w skład 
szóstej dywisyi.

Dziś wracają między swoich 3 frontu bolszewic­
kiego, aby odpocząć i nabrać sił na przyszłość, gdyby

się przypadkiem okazała potrzeba pouczenia itórrgoś 
z kichanych sąsiadów, że nie należy włazić w cudzą 
kapustę... State granice państwu, to coś 7/ rodzaju 
silnego płotu. My ich dot^d nie mamy, nic też dzi­
wnego, że wszelakiego rodzaju nierogacizna pcha się 
nam na ogródek 1 nieraz musi się wziąć kij xr rękę, 
•*>y „wyprosić* nljporz^danego gościa.

D wa Lta Istnieje dopiero armia poleka, ale misfe 
joi dość sposobności d) okazania swego rycerskiego 
dneha. M ólismy jnż do czynienia z „braćmi stryje­
cznymi", potomkami Czecha 1 Basa, i daliśmy im na­
macalny dewód, że swych praw bronić potrafimy, jeżeli 
zaś nie petrafdiśmy uzyskać wszystkiego, co się aam 
słusznie należy, to nie wina naszej ;tabośei fizycznej, 
ile raczej intryg Jyplomacyi, umiejącej zawsze kota 
obrócić do góry ogoaca i wmawiać ni świat, że f:a 
głowa, bo tak wymagają czyjeś iatom y.

Bok 1920, zajęły prawie .w całości zmagania s!ię 
z belssawiknoii, których wódz, Troski Borustein, po­
czuł w sobie dneha machtbojskiego 1 energicznie asedł 
na Warszawę, ule daleko szybciej stamtąd „powracał", 
na harkn sal siedzieli mu nasi dztelal obrońcy, którzy 
na razie mnsleli zapomnieć o przepisach staro polskiej 
gościnności, pytając „gościa*: „Ealś tam wlazł?*...

Początek robi ta ofenzywa na K jów, uwieńczona 
pomyślnym skntMem. Dowodzono wprawdzie *  ko­
lach niektórych, ie przedsięwzięcie to nie miało eeln, 
pokazało się przeciek, te go miało, zrobiło bowiem 
poważna dywsrayę w grapo waiin się wojsk bolszewi­
ckich na granicy zachodniej, opóźniło zatem Ich napad 
na Polskę, gdy do niego nie byliśmy jaszcze dostate­
cznie przygotowani.

Potem przyszła kolej nu inwazję bolszewicką I sro­
motną klęskę czorwonej armii, tak pewnej swego sak- 
eesn, że w ślad za nią postępowali jnż ministrowie, 
przeznaczani dla Polski, mający w niej rozpocząć swą 
„ błogosławioną działalność*.

W ostatniej chwili, gdy uyttncya zdawała się być 
już bez wyjścia, a nam zdały się grozić niechybny 
up&dek I zagłada, at&ł się end! Ł  dokonało go mę­
stwo naszego lotniarza i fogo bezgraniczne poświęce­
nia. Bigalarny żołnierz i armia spełnili swe udanie,' 
dzięki lm, sztandary polskie okryły się nowym wa­
wrzynem, a „koehani sąsl&dzi0 prsekonoll się, że z Po­
lakami nie opiaei się zaczynać, bo... nlo snują żartów 
i zaraz biorą się do blela, gdy im eoś nie przypadnie 
do gastn...

Na ukończenie rokn przypadło wkroczenie wojsk 
polehioh da Wilna, fakt, hic mający większego mili­
tarnego znaczenia, za to miał głębokie polityczna, był 
bowiem odruchem samostanowienia narodu o swym 
losie.

Te sukcesy osiągnął nasz żołnierz własny I jonan 
taż należy się sn te cześć i ohwata. W krytycznej 
chwili zostawiła n u  Eoalieyr. samym sobie, być moża 
dlatego, aby się przakonaó, czy mamy dość sił, ciągła 
bowiem słyszy się idące od Żzchodn glosy, łe gwa- 
raneyą pokoja światowego jest sUna i po tętna Polska.

Jefill zatem miał to być nasz „egzamin*, zduiiSmy 
go z celującym postępom. Gała pomoc sprzymierzeń­
ców ograniczyła się nu obietnicach, przystania trochę 
oficerów 1 zaopatrzeniu nas w mnfiaryał wojenny, te­
raz Im już niepotrzebny, a nabyty prsez nas za grabę 
pleniądss.

Ddehośó naszego żołnierza okryła blaskiem no­
wym imię polskie 1 kazała się zgodzić Earopie na tę 
przykrą rzeczywistość, żo z Polską liczyć się należy 
I to nawet poważnie.

Żatniorz polski", na jakimkolwiek on stoi stopniu 
hierarchii wojskowej, speFaiłj zatem święcie swój obo­
wiązek, zyskując sobie toż w tan sposób prawo do 
wdzięczności reszty społeczeństwa, które nie szczę­
dzi go na każdym kroku swym diielnym obrońcom.

Miał zatem Eraków raeyę, witając w ubkgłą nie­
dzielę swoje „dzieci*, a komitatowi, który tem się 
zajął, należy się pełne nznanie. Z dnmą, ale 1 wdzię­
cznością spogląda dziś siary Kraków na swych dziel­
nych synów, wracających, jako zwycięzcy.

Wrócili w przerzedzonych szeregach, część leh sło- 
żyia swe ciała na kresach, jak gdyby chcąc w tan 
sposób stwiardzić, że nawet po śmierci chcą stać na 
Ich cfcaźy. Stratę Ich optaknjomy gorąco, ale 1 godzi = 
my się z tom, jako z przykrą koniecznością kułdoj 
wojny, zwłaszcza zaś taj, dla nar mogącej nchodslć 
prawie za ś więtą. Matka Polkę, wyprawiając swtsgo 
syna na pole walki, gdy Ojczyzna była w potrzebie, 
przypominała bardzo metkę Spartanką, żegnającą swego 
jedyuaka spieszącego na bój..,

Żołnierz polski i jego męstwo ocaliło więo honor 
i ^.gzyctencyę Polski w obwili dla niej najbardziej 
krytycznej.

DzD, gdy patrzymy na ta, juko na przeszłość, 
warto się orzecie!, zapytać, «o taż wpłynęło tek do­
datnio na postępy naszej akeyl militarnej, sam bowiem 
dnch rycerski, wobec obecnego sposobu wojowania nie 
wystarczy.

Głównymi czynnikami, które ąsk dodatnio wpły 
nęły na sprawność bojową naszego żołnierza, walczą­
cego niejednokrotnie w warunkach bardzo dla siebie 
niepomyślnych, było w pierwszym rzędzie przeświad­
czenie, żo walczy o swoje I broni swego, poza tem 
jego wrodzona Intellgeneya, podnoszona stale w sposób 
bardzo racyonalny.

I pod tym właśnie względem widzimy ogromną 
różnicę między 3ystornom, jaki panował w byłej armii 
aniitryackisj, a stworzonym przez smsrs stary kiero­
wnicza. Tam wpajano w żołnierza, łe walczy z^ ce­
sarza, tu, lo o swoje święte prawa.

?oza tam wielcy strateglcy z poza zielonego sto- 
llko wiedeńskiego nwafctli, iż żołnierz moża się obejść 
zapełni) dobrze bez wszelkiej oświaiy (z którą sami 
byli zazwyczaj nr> wojennej stopie...) I patrzyli z elen- 
fnośclą na wszelkie starania w tym kłornnlcn, mająee 
pouczyć żołnierza, że jaut on nie tylko „cesarekiem 
dzieckiem*, ode I obywatelom swago kraju, mającym 
wobec niego prawa i obowiązki. To jed:mk sprzeel- 
x.'ialo slą zasadom wszczepianym w serce I umysł żoł­
nierza od pierwszej chwili pobytu w koszarach. Tam 
aezono go, że nie wszyscy ludzie są ulepieni z jednej 
1 tej samej gliny. Cisarz i arcyksiążęta są z najprze­
dniejszej, gor&zaj sorty utyto n« ulepienie jenerałów 
1 oficerów, jaszcz) pośledniejszej na Manmehaft. Ale 
w każdym razie jest to glina, gdy natomiast „cywile* 
nleyioni są z najordynarniejszego błota... I w myśl 
tych „zasad*, nozyi się żołnierz stoiaufca swego do 
cywilnej publiczności.

Jednak i między ulepionymi z gil&y zrobiono wiel­
ką różnicę. Co innego oficer, zupełnie eo innego żoł­
nierz... Uczono go zatem, aby strzegł wielkiego honoru, 
jaki spadł nań z ehwilą przywdziania ezapki „z bąez- 
kiem* (niestety, niektórzy panowło oficerowie sami 
teg! nie przostrzegłli i...), traktowano go przecież by­
najmniej nie po Indzkn, obawiając się, aby to nie ob­
niżyło sprawności wojskowej żołnierza I nie rczluinfle 
przypadkiem dyscypliny, gdyby się przypadkiem skądś 
dowiedział, że jest ale tylko żołnierzem, ale i czło- 
wlekiem-obywntelem.

W armii polskiej, od pierwszych chwil jej po­
wstania, panuje dnch zapełnia inny, I, jak się poka- 
inje, armii, jako takiej, nie tylko to nie szkodzi, ow­
szem, wychodzi jej na dobre. N au żołnierz wie, że 
jest obywatelem kraju, ie mu wobec niego obowiązki, 
v  przełożonym widzi zaś równocześnie i towarzysza 
broni, do którego odnosi się z zaufaniem I miłośefą. 
W ton spoaób tworay armia jodaą rodzinę, nałożycie 
zharmonizowaną, eo byn«jmniej nie przeszkadza, łe 
panuje w niej i wzorowa dyscyplina. N au żołnierz, 
wypełnizjąc rozkaz przełożonego, powiada zoble, łe to 
jego powinność, aastryzełd eznł, łe jeat do tego uno­
szony I kontoni był, gdy się udało zbyć byle czem.

Poza tem wpływa bardzo dodatnio na żołnierza, 
jełeli widzi, io jego przeloteny, wyłazy czy niższy, 
zarówno z nim naraża się na niebezpieczeństwo, a nie 
kryje się przód niem. Naczelny wódz armii anatrya- 
ckloj wydawał rozkazy z poza pielonego stolika, nie­
raz o kilkaset kilometrów za frontem, polaki Wódz 
Naezelny i jego zastępcy nie wahają się stawać w je ­
dnym Bzerogn z walczącym żołnierzem I w ten spo­
sób dodają mn ducha.

Wrts^elo kierownictwo epoozywa u nas w rękach 
odpowiednich, dojście do wyższych stanowisk ułatwiają 
faktyczne zdolności, a nie urodzenie, nie wydaje się 
też rozkazów, które musiałoby się potem odwoływać. 
I w tem wszystkiem leży tajemnica powodzenia na- 
mego oręża. Mądry rozkaz, spełniony sprawnie przez 
Inteligentnego żołnierza, musi osiągnąć swój oel, spełnk 
się go ::łb tom ochotaiej, żo pochodzi od osobnika, do 
którego ma się zaufanie, s którym dzieli <ulę wspólną 
dolę żoinieridką.

Pjd  tym względom meże armia polska siałyć za 
wzór Innym. Jest wprawdź^ zdemokratyzowaną, ale 
% sposób bardzo umiarkowany, mnomn przecież na­
wet ani przez myśl nic przejdzie, aby żołnierz zalał 
swym przełożonym dyktować swą wolę.

Taka armia, jak polska, daje też polną gwarancję, 
że przo»naczsnie swe spełni w zupełności i nie zawie­
dzie położonego w dej zaufania.

I cłnsznle toż rzec uoina> Se w wyciągi! hipote­
cznym r. 1920., którego „karta ciężarów" jest tak 
zababruna, jedynym może jasnym punktom są sprawy 
natury militarnej, załatwiono bez njmy dia wiekowej 
tradyeyi, która katala być Polsce dawnej przedmn- 
rzem chrześcijaństwa, dziś cywilizacji.

Z taką armią, jak nasza, można się w samej rze­
czy wybrać na zdobycie całego świata 1


